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manowicza złote klucz® 
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^rszalek Sejmu —
Władysław Kowalski

P R E Z E S I
® Łlubóin poselskich
^Jak już informowaliśmy, wczoraj, 
by, Przeddzień otwarcia Sejmu, od* 
 ̂ 0 s;ę zebranie klubów poselskich 

^-szczególnych stronnictw. Dokona-
* Wyboru prezydium klubów: prze- 
(v.PPiczącym klubu posłów PPS 
^ 'ufc) ten wrócił do swojej dawnej

zwy; Związek Parlamentarny Pol-
* *ch Socjalistów — ZPPS) został 

}AS- dr Hochfeld, klub PPR — pos. 
dpjf2̂ 0, klubu S L. — wicem. Po* 
jaw om y, klubu SD — min. Rzy- 
fy,. w«ki, klubu PSL — wiceprem.
'^ołajeżyk, klubu SP — pos. Dorniń 

3. klubu PSL Nowe Wyzwolenie 
wicemm. Rek.

lisfC2 ł0wie wybra'ni 2 bezpartyjnych 
W. katolickich, ukonstytuowali „Ka­

leko - Społeczny Klub Poselski".

13X1944
*5Sięt!z8Bi w umartym mieście"

o janowskiego
aa stron ie  2-e)

to 5 dni— kilogram złote
na stron ie  2-e)

p i e r w s z y  n i  a k t e m  n o w e g o  p a r l a m e n t u

Władysław Kowalski (SL) Marszałkiem Sejmu
Dziś o godz. U H  Prezydent K.R.N. Bo les ław  Bierut tnobec pełnej Izby Poselskie), członkom 

Rządu, Naczelnego Dowódzcy W. P., dyplomacji i prasy, ogłosił Sejm Ustamodamczy za otwarty.
O godz. 1130 Izba dokonała ogromną większością głosów wyboru posła Władysława Kowalskiego 

(Stronnictwo Ludowe) na Marszalka Sejmu Ustawodawczego.
W  swojej mowie, poprzedzającej otwarcie Sejmu Prezydent K.R.N. Boles ław B ie r u t  zapowiedział, 

że jednym z pierwszych projektów, jakie rząd wniesie na Sejm będzie projekt ustawy o amnestji. 
Wielkim zadaniem nowego Sejmu będzie opracowanie i uchwalenie nowej Konstytucji R. P.

iUŹ  na godzinę przed uroczystym P.P.R, Tli jako jedni z pie 
^  otwarciem Sejmu ruch przed gma- przybyli prezydent Warszawy

pierwszych 
Top

chem, na podwórzu i w kuluarach wiński, b. wioe-mim Bieńkowską re- 
sejmowych ogromny. j daktor ,.Kuźnicy" Żółkiewski, główny

Ruch aut i pieszych. Pierwsi na sta*! komendant M, O. gen. Witold, 
nowiskach są dz ennikarze, ale tuż za i Wypełniają się i ławy rządowe, 
ttimi; -—. spieszą do Sejmu posłowie,: z których pierwszą zajmują premier

publiczność, dygnitarzezaproszona 
państwowi.

PIEWSI POSŁOWIE 
Wchodzimy poprzez k.lkakrotną kom 

trolę straży marszałkowskiej (granato 
we mundury i amarantowe wyłogi) na! kw iczą* 
salę O godz. 10.30 sala jest wypełń ona 
w połowie. Najpilniejsi są posiew e — 
ludowcy z S.L., którzy zajmują środ­
kowe miejsca w wachlarzowo ustawio­
nych ławach, poselskich. Poznajemy

Osóbka */ Morawski, wicepremier 
Gomułka i marsz. Żymirski. Za ni­
mi widzimy: miń. Cyrankiewicz, mi­
nister Dąbrowskiego, Świątkowskie­
go, Rzymowskiego, Minca, Kowal­
skiego, Pu tka, Widy Wirskiego, Rad-

NA PRAWO PSL A DALEJ — 
JUŻ ŚCIANA

Godzina 11 — sala Sejmowa jest iui 
okazałej tuszy pos. Wiłamow^kiego P ł̂ua. Możemy już podać wachlarz 
i szczupłych ludowców pos. pos. Cie- âw poselskich. Licząc od lewa w pra- 
ślaka i Kubićk ego. wo Pierwsze miejsca zajmują posłowie

CZERWONE — GOŹDZIKI P.P.S, S.D^ k P ^ P S . L ^
Zjaw:a się wśród nich min. Putek, J nie, Niezależni posłow e kat liccy, a na 

sekretarz generalny stronm ctwa Ko-j skrajnej prawicy... 'te  ławy świecą je- 
rzycki. Zapełniają się lawy na lewo sżcze pustką.
od S.L.. To posłowie P-P.S. przybyli1 Dop;ero o godz. 0.5. na .kilka minut 
z wp ętymi do klapy czerwonymi przed przybyciem Prezydenta K.R.N., 
goździkami. Widzimy posłów Drobne*, niema! w ostatniej chwili wchodzą po­
ra ? Krakowa, b. amb. w Moskw;e słowie P.S.L. z Prezesem Mikołajczy- 
Raabego, red- Pragę, Obrączkę z OM kiem na czele.
TURu i. najtęższego z członków Izby, I Vięe-Premier Mikołajczyk siada na 
pos. Wierusz-Kpwalskiego. j ławie poselskiej, a nie na ławie rządo-

Dalej na lewo od P.P.S. — ławy! wej. Podobnie czyni minister Kiernik-

" O ś w ia d c z e n ie  
^ s t ę p c y  B e v in a
Rwanie stosunków dypiomalycz- 
,,Cil i Polską nie przyniosłoby 

żadnych korzyści«
4 2 (obsi. wŁ). Korespon- 

^lva;- ^°matyczny Agencji Reutera 
-^angeot msze, że zgodnie z 

^ § fa n 2eniem wiceministra spraw 
:.’snua1CZIlych- Christophera Mayhew 

tiie CuS,w P°łsce jest tego rodzaju, 
-fżyś,.- °ky żadnych praktycznych 
l̂°rna +Cl 26 zry wania stosunków dy* 
^ . ycznych z rządem polskim".

^S ę^S?0Tl? 3nt Pisze dalej, że wśró 
^  m.ai0r®w politycznych rośnie c< J>fnł.^"ócniej

żadnych praktycznych

ycznych z rządem polskim'.
wśród

tycznych rośnie co- 
s‘ otesiv"“ CJ Przekonanie, iż ciągłe 
' Ppd adresem rządów w Eu-

, schodniej są błędem w ober
^ t y c e  brytyjskiej.

4  OSKARŻYCIELE ARESZTOWANI NA S A U
niesłusznie oskarżona

— dostaje satysfakcję
Alfreda Pędzińską prowadziła w \ Prokurator aresztował na sali sąćkr 

czasie okupacji restaurację na Saskiej wej czterej świadików,-.których zezna- 
Kępie przy ul. Inflanckiej. Do lokalu nia Sąd uznał jako z gruotu fałszywe.
tego mieli prawo uczęszczania rów-1 ------------- -------------- ----------------------- -—
nież i Niemcy. Fakt ten widocznie 
był przyczyną oskarżenia Pędirińskiej 
o współpracę z Niemcami. Poza tym 
zarzucano jej również, że kazała opu­
ścić mieszkanie ukrywającemu się 
Żydowi w domu gdzie mieszkała.

Pędzińską aresztowano w lipcu ub. 
roku.

Na wczorajszą rozprawę w Sądzie 
Okręgowym w Warszawie powołano j 
kilkunastu świadków. Większość z { 
nich stwierdziła, że Pędzińską była i 
czynnym członkiem organizacji pod- j 
ziemnych. W restauracji odbywały 
się stałe zebrania organizacji.

Natomiast czwórka świadków, a j 
mianowicie: małż. Grzybowscy, Sowiń­
ska--i Rembeiska złożyli mocno ob­
ciążające Pędzińską zeznanie.

Prezydent Bierut otuiiera Parlament
O godz. 11.10 powitany Hymnem Narodowym wchodzi na salę 

Prezydent K. R. N. Boi. B ierut, w towarzystwie Wiceprezydentów 
Szwalbego, Barcikowskiego i Zambrowskiego. Posłowie wstają. Pre­
zydent i Wiceprezydenci zajmują miejsca na podium.

Prezydent w swojej mowie inauguracyjnej podkreślił, że dzi­
siejsze otwarcie Sejmu Ustawodawczego, powołanego z woli Narodu 
jest zakończeniem jednego z najważniejszych etapów historii Odro­
dzonej Ojczyzny. Mówca nakreślił rolę Krajowej Rady Narodowej 
i omówił znaczenie obecnego Sejmu.

—  Jednym z pierwszych projektów ustaw — oświadczy! Prezy­
dent — jakie Rząd wniesie na Sejm Ustawodawczy będzie projekt 
ustawy o amnestiii. Wielkim zadaniem nowego Sejmu będzie opra­
cowanie i uchwalenie Nowej Konstytucji, która będzie godna boha­
terskiego narodu polskiego.

Kończąc swe przemówienie, Prezydent Bierut oświadczył:
*— Zaszczytną funkcję Prezydenta K. R. N. przekazuję Wysokie­

mu Sejmowi, jako organowi władzy narodu".
Po odczytaniu zarządzenia o zwołaniu Sejmu Prezydent Bierut 

wygłasza formułę: — Ogłaszam Sejm Ustawodawczy za otwarty.

W y b ó r  M a rsza lk a
Prezydent Bierut nawołuje rtajstar ■ Przewodniczący przystępuje do 

szego wiekiem posła Franciszka Trą przeprowadzenia wyboru marszałka 
balsfciago (P. P. S.), wybranego z Sejmu, na podstawie regulaminu 
Ziem Odzyskanych na przewodni-sejmowego z roku 1923. 
czącego Izby, do czasu wybo.ru mar- f Wobec braku sprzeciwu co do tej 
szałkk Sejmu.

Poseł Trąbaisfci składa ślubowanie

większość posłów wstaje 1 oklaskując: 
dokonywa wyboru, PREZES MIKO-' 
ŁAJCZYK PROSI G GŁOS, WOL­
NYM KROKIEM IDZ/E KU TRY­
BUNIE I STAWIA WNIOSEK • O 
TAJNE GŁOSOWANIE.

Wniosek ten upadł.
Przewodniczący stwierdza, że Izba 

obrała posła Władysława Kowalskie­
go marszałkiem Sejmu Ustawodaw­
czego. Izba Poselska, Rząd i wszy­
scy obecni na sali wstają i hucznie 
oklaskują obranego marszałka. Po­
słowie, ministrowie intonują „Gdy 
naród do boju" Pieśń tę śpię-- 
wa również prezes Mikołajczyk. 
Miejsce Marszałka Sejmu i przewód 
nictwo Izby obejmuje Marszałek Ko 
walski, który wygłasza krótkie prze­
mówienie.

Następuje wybór wicemarszałków 
Sejmu, którymi zostają: dotychczaso­
wi wiceprezydenci KRN pos. pos. 
Szwalbe (PPS), Zambrowski i BarcP 

j kowski (SD) Ńa sekretarzy wybrano 
posłów Kondelskiego, Wysockiego, 
Ozgę M chalskiego, Bancerza, Kurpiew- 
sk ego. Trzebińskiego.

Pcd obrady Sejmu wchodzi rządowy 
projekt ustawy konstytucyjnej o wy­
borze Prezydenta Rzplitej. Projekt ten 
złożony z 16 artykułów referuje pos. 
Jodłowski (SD).

marszałkapodstawy wybi 
wcdniczący prosi o zgłaszanie kan­
dydatur. Zgłoszona zostaje jedna 
kandydatura w imieniu Klubów Po 
seMrićh S. L„ P P. R., P. P S., 
P S L .  — Nowe Wyzwolenie i S P.— 
kandydatura pasła Kowalskiego, Mi* 

. nis.tra. Kultury i Sztuki w Rządzie

na ręce Prezydenta Bieruta, po czym 
obejmuje przewodnictwo.

Po krótkim przemówieniu prze­
wodniczący powołuje na sekre­
tarzy najmłodszych posłów:
Moteckiego i Raj kowski ego. Nastę* ,
puje akt ślubowania, któro posłowie,! -•ednosca Nanodcwej. 
powstawszy z miejsc, składają, pow- ! Ponieważ zgłoszono tylko jedną ! 
tarzając za przewodniczącym słowa | kandydaturę przewodniczący pro* j 
przysięgi, z podniesionymi palcami i ponuje dokonanie wyboru przez a- | 
psawej ręki ! klamację. W trakcie, gdy ogromna

ZAMBROWSKI (PPR) 
SZWALBE (PPS) 
BARCIKOWSfU (SD) 

mlcemarsżałkiami

SS-mani tu obozie żądają:
1) miłego towarzystwa, 2) pieczeni na obiad

Przewodniczący zarządza lO-minuto- 
v̂ą przerwę-

TRZEJ KATOLICY
Osobną grupę na sali sejmowej two­

rzyli trzej posłowie katoliccy: Bień­
kowski. redaktor „Dziś i Jutro", Fran­
kowski T Bocheńslci.

Zajęli- oni miejsca w ławach posel­
skich, które potem obsadzone zostały 
przez posłów PSL Posłowe katoliccy 
przesunęli się wówczas znacznie bar­
dziej w lewo.

Na tle czterystu kjkudziesięciu mę- 
skeih garniturów widać było nieliczne 
tylko suknie kilku posłanek.

HAMBURG, 4.2. (Od własnego korespondenta). O tym, że bezczelność 
hitlerowców przekroczyła już wszelkie granice świadczy fakt, jaki się zdarzył 
w obozie internowanych SS-manów nr 143 w pobliżu Hamburga- Mieszkańcy 
tego obozu wystosowali do brytyjskich władz okupacyjnych memoriał, który 
ze względu na swój ton podajemy w całości. Memoriał ten brzmi:

Maczego płakałaś na Zakazanych piosenkach?
0 str. 3-ę| zamieszczamy dalsze odporniedzi u) oa- 

konliursie, który przynosi uagrodp pieniężne

+  2  +  1  j t y s i ę c y  z ł o t y c hKczne nagrodp »FiIms Polskiego*

„Komitet organizacyjny zarządu obo-j 
zu internowanych nr 143 zwraca się! 
do brytyjskich władz okupacyjnych! 
z następującymi postulatami (Forde- 
rungen!):
I) Internowani stwierdzają z przy­

krością, że racje żywnościowe do-: 2) 
siarczane przez władze okupacyj-j 
ne są absolutnie nie wystarczają-:; 
ce. W związku z tym internowani! 
zwracają się do władz kompetent*- 
nych z prośbą o* podwyższenie' 
przydziałów przynajmniej do. 2800 
kalorii dziennie. (W Polsce bylol 
w czasie okupacji maximum 1200j 
ta l). Internowani zwracają uwagę, i

że niedopełnienie tego obowiązku 
(Pflicht) może wywołać w obozie j 
rozruchy, za które komitet orga­
nizacyjny nie może być w żadnym 
razie pociągnięty do odpowiedzial­
ności.
Internowani są zdania, że zarzą­
dzenia ograniczające swobodę ru­
chów internowanych wywierają jak 
najgorszy wpływ na ich psychikę 
Komitet pragnie zaproponować 
władzom udzielanie' przynajmniej 
dwutygodniowych urlopów dla od­
świeżenia kontaktów towarzyskich 
(um gesellschaftiich© Kontakt© auf* 
aufrischen).

Internowani, rekrutujący się prze­
ważnie spośród oficerów uważają 
za wskazane podkreślić, że zgod­
nie z przepisami międzynarodo­
wymi, zatrudnianie oficerów przy 
jakichkolwiek pracach jest niedo­
puszczalne (ist unzulaesslich). 

Mamy nadzieję, że władze okupaeyj 
ne uwzględnią nasze słuszne postulaty 

Podp^ano::
, Przewodniczący komitetu organiza- 
| cyjnego zarządu obozu internowa­

nych nr 143 SS Oberśtui nibannluciirer 
Jahnke.

Komentarze zbyteczne. '

K o o k e r s  n s  d o w c i p  
* czasów oklipacjl 
!€iLJp©>in M®3*

Pogoda bez zmian
—7° podaje PlłiM, było dziś w nocy 

w Warszawie. W .całej Poisce na ogól 
pochmurno, małe opady śnieżne na 
północy. Femperatura waha się od —5̂ ' 
w Rzeszowie do —14° w Chojnicach.

Jutro — w dalszym ciągu pochmur­
no, niewielkie opady śnieżne Iempe- 
ratura bez większych zmian.

2 3 .11] l i j i i n n  Sr.cji
ATENY.. 4 2 (obst w ł ) Wojska bry­

tyjskie w Grecji mają być zreduko­
wane o 50%. Zgodnie z oświadcze­
niem ambasady brytyjskiej ogólna 
liczba wojsk brytyjskich w tym. kra­
ju wynosi nieco ponad 20 tys. Ewa­
kuacja wojsk angielskich potrwa co 
najmniej przez kilka tygodni.
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PREZYDENT BIERUT
przejął nowy gmach

Edward Trojanowsk pisze:

SEJMU
Chleb i sól, oraz ozdobna purpuro­

wa kaseta, zawierająca złote klucze 
do sali posiedzeń, zostały wczoraj 
wręczone przez dyr. Papieskiego i 
inż. Hermanowicza Panu Prezyden­
towi Bierutowi jako symbole prze­
kazania władzy gospodarskiej na te­
renie Sejmu.

Po wręczeniu tych symbolów. Pan 
■Prezydent w towarzystwie marszał­
ka Żymierskiego i wiceprezydenta 
KRN Barcikowskiego weszli do sali 
posiedzeń przy dźwiękach hymnu 
narodowego. Wszystkie ławy posel­
skie zajęte były przez inżynierów i 
robotników, którzy pracowali przy 
budowie Sejmu.

Pan Prezydent podziękował w krót 
kich i szczerych - słowach wszystkim 
zebranym za ukończenie pracy w 
terminie. Pierwszy Sejm Ustawo­
dawczy może dzięki temu obrado­

wać we własnym gmachu. Pan Pre­
zydent podkreśla, że ów skoncen­
trowany 'wysiłek wskazuje nowy sto­
sunek robotników i inżynierów do 
Państwa, którego czują się współgo­
spodarzami.

Z KSIĘDZEM W UMARŁYM MIEŚCIE
Fałszywy „ausweis" otwiera bramy
do nieistniejących składóut i do... śmierci
g  -ansa odzyskania koszul i ciepłego palta była bardzo silną pokus, W y ją to  go
^  w momencie, gdy tydzień życia u chłopa w Zołwinku przypom- m-zari nim niruiac-przypom
mat o zbliżającej się zimie i braku pieniędzy. Dlatego właśnie wsze­
dł do wielkiego pokoju drugiego piętra domu przy ul. Wolskiej,
gazie urzędował cywilny oddział Raumungsstabu,

Na lewo był stół, przy którym siedziało 3 Niemców, w tym jeden 
umundurowany na żółto partyjnik z ogromną swastyką na ramieniu.

szybko i rzuciłem przed oko okular­
nika.

Spojrzał i okapał ogromne zainte­
resowanie.

— Textilien?...
— Tak. tak, chcę ratować towar. 
Niemiec wstał z moim nieszczęsnym

Po przemówieniu Prezydenta na­
stąpiła dekoracja najbardziej zasłu­
żonych przy odbudowie sali sejmo­
wej: 6 orderów Odrodzenia Polski, 
IV i V klasy m. in. inż. Papieski i 
inż. Hermanowicz, 41 złotych Krzy­
żów Zasługi, 39 srebrnych Krzyżów 
i 82 brązowe — oto nagroda z rąk j 
Prezydenta za . najlepszą i najsumien 
niejsizą pracę.

W imieniu inżynierów i robotników 
inż. Miszułowiez wręczył Panu Pre­
zydentowi pamiątkowy album, Ilu­
strujący poszczególne fazy odbudowy 
gmachu sejmowego.

Na wprost przy kilku biurkach pochylało się 4 urzędników. W kącie ausweisem, podszedł do małego grube
na prawo, zasłonięta murena interesantów szczupła blondynka, tłu­
maczyła na niemiecki podania petentów.

Qo kilka minut okna brzęczały od wybuchu pocisku radzieckiej ar­
tylerii. Niemcy udawali absolutny spokój. Polacy zajęci byli przygoto­
wywaniem przeróżnych ausweisów i papierów, wyciągniętych z kosza 
w dniu kapitulacji powstania,

Raumungsstab działał dopiero od > myślami ruszyły via Włochy na ulicę 
3 dni. Jak głosiła fama, EKD Wolską.

podlegał bezpośrednio Fischerowi. 
Ktoś powiedział, że istnieje możliwość 
otrzymania zezwolenia na wywiezienie 
z Warszawy swoich rzeczy i potężne 
fale ludzi z różnymi zamiarami i po-

Co 5 i i i  -  kilogram złota!

KATOWAĆ TOWAR

Zdecydowany byłem nie podcho­
dzić do faceta w żółtym uniformie.

Robotnik polski w gazowych maskach
wydobywa cenny kruszec na Śląsku

7  A KILOGRAMY ZŁOTA to nie b y  
‘ ^  i© jakie bogactwo. Te całe 74 kg. 

szlachetnego kruszcu przywędrowało 
w ostatnim czasie do skarbu pań­
stwa nie z dalekiej Anglii, gdzie leży 
nasz zamrożony przedwojenny skar­
biec, ani nie zostało odebrane prze­
mytnikom kruszcu i walut, lecz po 
prostu zostało wydobyte spod ziemi 
w samym sercu naszego kraju. Mało 
kto wie dzisiaj, że posiadamy w Pol­
sce prawdziwą, naturalną kopalnię 
złota i to nie byle jakiego. Złoto wy­
dobyte z naszych odkrywek posiada 
aż 24 karaty.

JUŻ W IX WIEKU
Mieści się ona w pobliżu Ząbkowic, 

w miejscowości Złbty Stok. Została 
odkryta w IX wieku -naszej ery. 
Szczyt rozwoju kopalni przypadał na 
wiek XVI. Wtedy to w jej pobliżu 
powstała nawet mennica, w której 
wybijano-na miejscu złote monety. 
Złoto jednak wyczerpało się nieba­
wem i dopiero w wieku XIX niemie­
cki chemik Guettler wynalazł meto­
dę chemiczną pozwalającą na wydo­
bywanie czystego złota z odpadków 
arsenu.

Dzisiaj w miejscu tym dymią ol­
brzymie kominy i wre na nowo pra­
ca. Kopalnię uruchomiono 15 listopa­
da 1945 roku. Posiada ona dzisiaj hu­
tę, własną elektrownię, przeróżne 
warsztaty, oddziały wytapiania oło­
wiu, rudy, barwników i złota.

Szereg niewielkich i niepozornych 
budynków, połączonych torami wą­
skotorowej kolejki, wysokie hałdy, to 
teren kopalni.

skach i ubraniach ochronnych, które 
bronią ich od szkodliwego działania 
arsenu, który przenika tutaj wszyst­
ko, wciska się w fałdy ubrania. Ubra­
nia prane są codziennie, maski co 
dzień sprawdzane i uszczelniane.

Robotnicy pracują tutaj w działach 
specjalnie szkodliwych, po 30 minut 
na godzinę, w innych na dwie zmiany 
dziennie.

W Złotym Stoku .pracuje 780 robot­
ników, z tego tylko 17 Niemców spe­
cjalistów, którzy również zostaną nie­
bawem zastąpieni przez siły polskie.

ZŁOTO — ZŁOTO
Aby otrzymać złoto z arsenu, trzeba 

poddać surowiec szeregowi skompli" 
k owa n y ch pro c esów oh e m iczny ch. 
Ruda przechodzi najpierw przez t.zw. 
stoły wstrząsowe, skąd po dodaniu 
specjalnych składników zostaje pod­
dana przepłukaniu, a następnie zmie­
lona. Następnie spłukuje się w spe­
cjalnych tyglach całość, oddzielając 
piasek. Teraz .ruda przepływa specjal­
nymi korytami dto zbiorników, potem 
jeszcze poprzez szereg płuczkami 
wędruje do pieca obrotowego, opala­

nego gazem generatorowym, w któ­
rym pod wpływem gorąca arsen ulat­
nia się.' Lotny arsen specjalnymi 
przewodami zostaje wtłoczony dio ko­
mór, w których osiada na ściankach. 
W ten sposób powstaje tutaj arszenik 
surowy, który idzie do składów ap­
tekarskich i wytwórni chemicznych. 
Arszenik taki jest w znacznych ilo­
ściach eksportowany do Anglii i Wę­
gier.

Wyipałki arsenowe wędrują teraz do 
pieca na oddział złota, gdzie zostają 
poddane chlorowaniu i przechodzą do 
hali ługów. Po kilku jeszcze skompli­
kowanych procesach chemicznych zo­
stają przetopione w temperaturze 
1000 topni C. w tyglach grafitowych. 
Stąd już wychodzą jako złote sztabki 
wagi 5 kg.

Sżtabki te zostają natychmiast de­
ponowane w Baniku Narodowym w 
Kłodzku, a następnie przewożone do 
Warszawy.

Złoto, mimo swojej wartości, jest 
tutaj jednak produktem ubocznym. Z 
iedłnej tony rudy otrzymuje się go 
zaledwie 3 do 10 gramów.

Wybierałem między czerwonym na gę 
bie, rudym, a dostójnym okularni­
kiem. Spokojny głos tego ostatniego, 
gdy odmawiał jakiejś pani — przeko­
nał mnie.

— Czy mogę otrzymać zezwolenie 
na zabranie swoich rzeczy? — zapy­
tałem bardzo źle po niemiecku.

— Nie — powiedział bez wahania.
W tym momencie zobaczyłem ką­

tem oka, jak po namyśle, urzędnik 
Raumungsstabu wypisywał wjazdowy 
ausweis Polakowi, który legitymował 
się jako właściciel hurtowni tytonio­
wej.

— Ażeby ratować towar, powtarzał 
bez przerwy...

Miałem ausweis na nieistniejący już 
od 1943 r. mój „interes handlowy".

go urzędnika Raumungsstabu. Ten na 
tychmiast zakomunikował mi, że ja­
dziemy samochodem do „moich skła­
dów"... Nogi odmówiły mi nagle po­
słuszeństwa.

Tymczasem okularnik, który zdaje 
się nazywał się dr Roodick i jak póź­
niej dowiedziałem się był jednym z 
głównych rabusiów Warszawy, nie 
spuścił mnie z oka i mówił szybko 
zdania, w których często powtarzało 
się:

Tektilien, dieser mann, grosshan- 
dlung.

, „OJCIEC BROWN"

W tedy to, gdy rzeczywiście źle się
czułem, ktoś silnie pociągnął mnie 

za rękaw. Spojrzałem. Mały, milutki, 
pucołowaty księżyna, istny „Ojciec 
Brown", ciągnął mnie, szepcąc:

— Proszę za mną. Jedziemy furą 
do Warszawy ewakuować mój zakład 
dobroczynny. Pan będzie jednym z 
czterech robotników, dla których 
mam zezwolenie. Proszę za mną.

Okularnik spuścił ze mnie na chwilę

Teraz wyprzedził mnie mój zbawc® 
i prąc na przód, do furmana mach*' 
jącego radośnie batem, mówił:

— Coś zagalopował pan się w W) 
swojej firmie; wyczułem sytuację, ^  
teraz musi pan ze mną pojechać, ^ 
rzeczywiście mam pozwolenie na 4 r° 
botników i brak mi jednego. Jesteś 
Ojciec K. z Krakowa z zakładu wycW 
wawczego OQ. Pijarów.

Fura ruszyła, żandarmeria polo^ 
przejrzała papiery i kiwnęła głoW8' 
Było nas 6 razem z furmanem. ZdK 
łem marynarkę i zarzuciłem koc Ojca 
K. na ramiona, od woźnicy wziąłeś*1 
maciejówkę. Długo bałem się, że n™ 
„tek-sitiliim1' zauważył ucieczkę i 
chwilę podjedzie autem. Równowag? 
odzyskałem gdy furka mijała komplet 
nie spaloną fabrykę FranaszK* 
Ogromna, powyginana kasa pancerh0, 
z dziurą wywierconą przez zbytni® 
ciekawość, stała sobie w jednej z s®! 
pałacu pana Franaszka. Zimna, '&1' 
niosła kapitalistka.

MIASTO
nazwa* ulicy Chłodnej nie ^  

dała mi się tak uzasadniona. Sm#' 
teina cisza czaiła się w umarłych v 
czodołaeh okien. Domy wypalone ste* 
czały jak spróchniałe zęby trzonow i 
Wszystko było jednak tragicznie śW#j 
że, dziewicze. Nieład ulicy. ZabaryK*j 
dowane bramy. Różne przedmioty <#' 
mowę leżące na ulicy w nieładzie 
kiej chwili wyjścia. Exodus 
dalej.

Mój nastrój przerwała myśl ost*® 
jak ból. W Raumungsstabie zos^oko. Schowałem się za sutannę księ- w ^umungssiauie ^

dza ! idąc szybko' przed nim dopa-, ">63, ausw« ? . 15 nazwiskiem adres#  ̂ J r i domh, w którym się urodziłem, 0dłem schodów.
Przed domem Raumungsstabu cała 

ulica była zastawiona polskimi fura­
mi i ciężarowymi autami niemieckich 
przedsiębiorstw transportowych.

W GAZOWYCH MASKACH

Amerykanie stemplują Niemców
12 rubryk w paszportach

demaskuje ich prze szłość i poglądy
FRANKFURT (Telepress). Wśród . czas dziurkuje się rubrykę 9. Ogra- 

Niemców panuje duże poruszenie w ! niczenie prawa do mieszkania ozna-

Wokoło kręcą się tłumy robotni­
ków, wszyscy niemal pracują w raa-

Rośliny pokojowe
cukrem żółtka. Ciasto po plnane na zatrzaski. By
winno być nieco gęstsze uniknąć defektu, proszę 

„ w niż na lane kluski; nale- suwaki co dzień nacierać 
PANI STANISŁAWA Z. , postawić w ciepłym stearyną. ,
—  —  - miejscu na dwie godziny

by narosło, a potem na- tA/skazówkl racjonalnego 
lewać na patelnię na ----------------------------------------------------

WAlFŁSZAtWA 
mnażać asparagusy? Boa 
mnaża się je prze® wy

palony tłuszcz i P»ec tak mQsażu
tym do doniczki lub skrzy . b . Są smacsniej-
neczki wypełnionej z\e- SZEj g^y sję je dobrze ob PANI LENA, WARiStZA.mią lekką. W y  wejdą, ru^ ieni po obu stronach W A._ m iś  dam Pani pa- 
trzeba je przesadne ao NTastępn,e posmarować 3a- skutecznych rad, jak 
małych don.czek z ziemią kąś ^ armeladą i ułożyć s S w a ć  mafaż
iisciowo-inspektową, jeden przy drugim. Fosy- * . . . .-  ~~ je-cien przy uruiguu. r v ^ -  llw„r7 v Oibowiazuia tu 
* _! I , i I A nr i n łdn isripp pać , nast zasady: kierunek od

PRZT WYBUCHU blaszanki % prochem 
zrani# się w stopę 13-1 etni Wiesław Zam- 
brzuski, zam. Sienna 17. Były to skutki 
nieostrożnej zabawy u kolegi w mieszka­
niu przy Promenadzie 17. Chłopca po opa­
trunku przewieziono do szpitala Elżbie­
tanek.

OEIGŁĄ W GŁOWĘ dostał podczas roz­
biórki domu przy 'Wspólnej 12 34-letni ro­
botnik Stefan Włodarczyk z Chylić. Wło­
darczyka opatrzyło Pogot.

SAMOBÓJSTWO w mieszkaniu przy Sol­
cu 52, popełniła 24-letnia Zofia Mucha, 
trując się nieznaną substancją. Denatkę 
odratowało Pogotowie. Po zabiegu pozo­
stawiono Ją na miejscu.

POTŁUCZONE PLECY ,1 ramiona opa­
trzył lekarz pogot. 36-letniemu Leonardo­
wi Niewiadomskiemu, zam. przy Ewulu 
Plater 12. Jak się okazało, Niewiadomski 
zostat pobity przez kolegów.

i są Goślinami bardzo efe- PANI ADA M., Ł0D2. n ą jsiln tefw ę^ ja js  row-
ktownfmT, warto więc za -  Radzi się Pani, czy ku- nież ^ ^ .y ^ w y k ^n y w ^ ć
dać sobie trochę trudu, pić sobie kalosze wyso 
by je rozmnożyć. kie, tak zwane ,,butya,‘ na kilka lub kilkanaście.

Dobra kuchnia
suwaki, czy też wysoki Trzeba przestrzegać ta- 

osz zapinany z boku kiej kolejności ruchów: 
na trzy zatrzaski? Suwaki 1) od środka czoła ku

“  v * . » O \ o A  n n c a  IziiPANI CELINA L., BI.O podohńo często się psuja, skroniom, Zy od 
NIE — Smaczną i odżyw'- a naprawa kosztuje dro- skroniom, 3) od środka
2 ?  p o S K ;  A  M lSsik i lo, *> wybrać, Ma l .
drożdżowe. Proszę wziąć Pani rację, suwali! psuja z&t P^zy t/?51 f  I ’ 
ćwierć kilo mąki, zarobić się często, a naprawa ko- me ® d* kVadn\m
letnim mlekiem, dodać 1 sztuje około 500 zł, nie tym
dkg rozpuszczonych dróż mniej przeto radzę kupie umyciu musi byc obficie
diży, , łyżeczkę sklarowa- wysokie buty, bo są za- natłuszczona,
nego masła, trochę soli i wsize szykowniejsze i ele-
dlwa utarte do białości z ganisz e, u ii kalosze, za-

i

DEiMEIL

związku z zarządzeniem, wydanym 
przez amerykańskie władze okupa­
cyjne, odnoszące się do oznaczania 
na dowodach tożsamości obywateli 
niemieckich ich przeszłości politycz­
nej. Dowody tożsamości zostały w 
tym celu podzielone na kilkanaście 
rubryk, które nie tylko specyfikują 
przeszłość, ale również charaktery­
zują teraźniejszość, w ramach orze­
czenia Sądu Specjalnego.

Przez przedziurawienie odpowied­
niej rubryki klasyfikuje się właści­
ciela dowodu tożsamości. Rubryki 
1— 5 charakteryzują przeszłość.

Niemcy oburzeni są, że każdy kto 
będzie oglądał ich dowody tożsamo­
ści, nip. urzędnik pocztowy, którego te 
sprawy nic nie obchodzą, będzie po­
informowany o przeszłości politycz­
nej właściciela „Kennkarty".

Z „Kennkarty" wynika nie tylko 
to, że ktoś został zrehabilitowany, 
względnie uznano go za nieznacznie 
obciążonego, lub winnego, lecz dal­
sze rubryki określają również obec 
ną pozycję każdego osobnika. Uła­
skawieni mają przedziurkowaną ru­
brykę 5. Przy przekazywaniu do obo 
zu pracy, robi się znak w rubryce 6. 
Rubryki 7 i 8 zostają ostemplowane, 
gdy danemu osobnikowi wolno wy­
konywać tylko jeden specjalny' ro­
dzaj pracy. Gdy odmówiło się komuś 
prawa wykonywania służby publicz­
nej, względnie prawa głosu, wów-

którego muszę iść...
Jutro dalszy ciąg. reportaż®

Szczęśliwy ojciec

cza się w rubryce 10, utratę prawa 
do posiadania auta, uwidacznia się j 
w rubryce 11: Rubrykę 12 dziurkuje j 
się wówczas, gdy ktoś nie może być j 
zatrudniony jako nauczyciel, literat 
lub komentator radiowy. Pozostałe 
rubryki służą do oznaczenia, że Sąd 
Specjalny odmówił prawa uczestni­
czeniu w pewnych przedsiębiorst­
wach i ograniczył działalność zawo­
dową. Ty draniu! żebym ja cię złapał

„CZYTELNICY CZYTAJĄ — CZYTELNICY NAGRADZAJĄ**

KONKURS
N A  NAJLEPSZY D O W C IP

z czasów okupacji

GDY SIĘ NIE MA, 
CO SIĘ LUBI...

poradzi na to
17-ty numer 

czasopisma kobiecego

» M O D A
i Życie Praktyczne«

Nauczycielka zwraca się do 7-mio 
ietniej Zosi:

— Powifrdtz mi Zosiu, co to zna­
czy, że ty, taka dobra uracnnica. 
tak się w ostatnich czasach zanie­
dbałaś w lekcjach? . . .

— Proszę pani — mówi Zosia — ja 
nie mam czasu się uczyć, bo Ja na­
leżę do organizacji J

Nauczycielka jest skonsternowana.
—- No dobrze, moja Zosiu, ale eóz 

ty robisz w tej organizacji?
__ ^  jhj proszę pani, w naszym

domu 'jest kuchnia dła niemieckich 
żołnierzy, to ja chodzę % koleżan­
kami i plujemy w zupę.

Marta,
Nowogrodzka 44, m. 20.

W 1940 r. dwóch ludzi omawia po­
wodzenie Hitlera na frontach euro­
pejskich. Je-den z nich mówi ® za­
chwytem:

- -  Aj, ten Hitler! To dopiero 
gracz! Co zasiądzie do jakiej partii 
to ją wygra. Chciałbym być na Je­
go miejscu.

Na to drugi:
— Głupiś!, co mu % tego .przyitfzie- 

skoro go od stolika nie puszczają
Zofia M-a-rkotw&ka 

Warszawa, ul. Młynarska 2-

*

W 1943 roku wezwano do Berlina 
kilku sławnych ginekologów — oka­
zało się, że Yiktoria poroniła.

*
Ideał nordyka Niemca: wysoki 

jak Goebels, szczupły jak Goering, 
blondyn jak Rozenberg i ma tyle 
dzieci ile Hitler.

Ryszard Bielański 
Olsztyn, ul. Warszawska 14/4

<46®
Hitler mówi — ja Już umrę 
Anglia mówi — kupię trumnę 
Francja mówi — dół wykopię 
Polska mówi — ja zakopię 
Ameryka kupi wieniec 
Żeby już nie powstał Niemiec. 

Dzie-rżyikraj Marciniak, Poznań 
fuezeń Państw. Gimn Mech,).

Pani Goering,* będąc w Warną 
wie, kupiła sobie prosię. W  obawif 
przed strażą graniczną włożyła Jf 
do wózka. Po przyjeździe do Berli­
na wita ją na dworcu grono zna jo 
mych, wszyscy są oczywiście cieką 
wl córeczki. W pewnym momench 
ktoś bardzo ciekawy odchyla firan 
ki wózka i wola: „Śliczna! Zupei 
ale do ojca podobna".

Irena Rata,siewie®
W-w®, ul. Jaworzyńska 5,. m. 1’

Rozwiódł się Hitler z Glorią 
A ślub wziął z Wiktorią 
I za dziewięć miesięcy 
Będą małe Niemcy.

Ryszard Kowalski, Orne.- 
woj. Olsztyn, pow. Braniew-' 

ud. Zamkowa 2®,
*

45)

W r. 1813 zwolniony z galer Jean Va3]ean 
przybył do oberży w Digne, gdzie zosta-i 
rozpoznany Odtrącany wszędzie, trafił ao 
biskupa Myriel, który go nakarmił i da? 
mu nocleg. Zdziczały 19-letnim pobytem 
na galerach Jean Valjean ukradł biskupo­
wi domowe srebro, biskup jednak oświad­
czył żandarmom, że srebro to podarował 
mu i zaznaczył, że pieniądze osiągnięte 
re sprzedaży winien zużyć na to, by zostać 
uczciwym człowiekiem.

W r. 1817 młoda dziewczyna, Fantina, zo­
stała uwiedziona przez studenta Tholo- 
myesa. Swą córeczkę, cosette, oddała na 
wychowanie do rodziny Tbenardier. W 
Montreuil kierownikiem fabryki, gdzie 
pracowała Fantina, był o. Madełeine. W 
pewnym wypadku dał dowód swej nie­
zwykłej siły, co wzbudziło podejrzenie 
• nap. policji, Javerta, że Madełeine i Jean 
yaljean to jedna osoba. Ponieważ wyszło 
na jaw, że Fantina ma dziecko, zwolniono 
ją z pracy. Zapracowywała się i wpadła 
w chorobę, by utrzymać swe dziecko. Ja- 
Tęrt oskarżył o. Madełeine, który tymcza­
sem został burmistrzem, lecz śledztwo wy­
kazało bezzasadność oskarżenia. Javert po­
dał się do dymisji. Madełeine postanowi! 
udać się do więzienia, gdzie cierpiał czło­
wiek, przyłapany na kradzieży i posądzo­
ny o to, że jest Jean Valjean. W Arras 
trafił na rozprawę sądową przeciwko | 
domniemanemu złoczyńcy. Aczkolwiek | 
gwiądfloowia rozpoznali w nim Jean Val- j 
Sauna, ojciec Madaieśne stanął przed wmh i 
ąytając czy go poznają*

Co to jest „V - 2“ ?
— Środek wykrztuśmy ma flegm 

angielską.
B, Olszewski, Wro-cław

<#>
Jakiś przejezdny Niemiec, 

dowany paczkami, zwraca się 
tramwaju do Jednego z pasażerów■ 

—■ Daleko leszcze do ulicy
cięstwa?

— Panu? O, bardzo daleko! — Ps 
da odpowiedź.

Stefan Kwa pi siewie® 
Liuiblin,, ud. Peowiakiów- 4 /1®

Rzecz dzieje się we Włoszech- ^
przedziale pociągu siedzą: matka 
córką ,oficer niemiecki 1 źołniel* 
wioski. Pociąg wjeżdża do tunel 
W ciemnościach słychać pocałune^ 
a po chwili odgłos wymierzone?- 
policzka. Pociąg wyjeżdża *  tumei 

Matka myśli: có;— Nie wiedziałam, że moja -  ̂
?eczka jest tak energiczna. C-W1’ ,

Madełeine podszedł prosto do 
przewodniczącego Trybunału 
i oświadczył: J a  Jestem Ja­
nem Valjean‘‘. Tłum zgroma­
dzany na sali drżał ze wzru­
szenia

Przewodniczący sądu przy- Żeby poprzeć swoje zezna- 
puszczał, źe ma do czynienia nie ojciec Madełeine wspom 
z człowiekiem, który stracił nial o pewnej dacie wytatuo- 
rozum. Ale ojciec Madełeine wanej na lewym ramieniu Co- 
nalegał, nie czując się tym za- chepaila- 
ambitiasowanp “

Ojciec Madełeine wyszedł z 
sali oddając się do dyspozycji
władz sprawiedliwości. Champ- 
matbieu uniewinniom

młoda, jednak nauczkę potrafi
Córka myśli:
— Ho, ho, ktoby pomyślał. Naw 

i mama może mleć jeszcze P<*w 
ti/enie!

Niemiec, myśli:
— Włoch pocałował dziewczyn- 

ale dlaczego w twarz cl o sta tłem > 
a nie on?

Zaś Wl-ocli myśli: . , p
No, niech będzie jeszcze ie^ ę

tunel, to mów pocałuję się w _ 
i znów szwabowi dam po gęfcie-‘"  

W. Popek, W‘-Wft,(
PI. Narutowicz^
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>nô e 
świ* 

iryK»'
ty *>;
ie wle; 
trw

ostJ> 
sost®̂  
reseJ11 
m <K

I

leH
fK*
i , .

Będziemy moralni
V f  IAŁO zacząć się o godz, 4, ale 

akademicki kwadraneik obowią­
zuje. Profesorowie zeszli się o 4.20, 
Tylko studenci byli punktualni. Już 
tła godzinę przed rozpoczęciem uro­
czystości na korytarzach panował 
ścisk.

Rozpoczęła się inauguracja nowego 
foku szkolnego Akademii Nauk Poli­
tycznych.

Po przywitaniu zebranych przez 
rektora Edwarda Szturm de Sztrema, 
Premier Osóbka-Morawski wygłosił 
Wykład o „Współczesnych koncep­
cjach politycznych", słuchany przez 
Wszystkich z dużym zainteresowaniem.

W  czasie tradycyjnej imatrykułacji, 
gdy pięciu reprezentantów akademi­
ków ślubowało, iż będą „poza Aka­
demią prowadzić się moralnie,..", na 
sali rozległ się lekki szmer, a potem 
głośny, chóralny wybuch śmiechu, w 
którym brał udział sam Premier.

Pięknie odśpiewana przez starszych 
studentów „gaudeamus igitur" wpro­
wadziło salę w podniosły i uroczy­
sty nastrój. Na katedrę wszedł na­
stępnie rektor, który wygłosił długi 
Wykład o „Migracji we współcze­
snym społeczeństwie", naszpikowany 
obszernie liczbami. Zakończenie wy­
kładu przyjęte było jednomyślnie 
długimi i głośnymi oklaskami,

Uroczystość odbyła się według 
Wszelkich tradycyjnych przepisów, 
Były biało czerwone chorągwie, były 
mowy, były pieśni akademickie, ale 
Najważniejsze jest, że otwarta została 
jeszcze jedna wyższa uczelnia w Sto­
licy.

W  SFERACH ar­
tystycznych 

stolicy duże wra­
żenie zrobiło ro­
zejście się popular 
lego małżeństwa 
aktorskiego pań­
stwa NN,

Mąż jej zarzuca,, 
że mając do wybo­
ru „Majątek albo 
imię" dotąd niepo­

kalane, wybrała 
rozwód i bogate małżeństwo z kim in­
nym. Żona twierdzi, że była wierna, 
jak „Penelopa" i padła ofiarą „Szko­
ły obmowy", a mąż jej to prawdziwy 
„Uczeń diabła", z którym trudno w 
domu wytrzymać.

Małżonek zarzuca znów żonie, że 
zachowuje się ona w towarzystwie 
jak „Subretka" i we flirtach leci na 
„Grube ryby", nie okazując żadnego 
„Szlachectwa duszy".

Sama rozprawa rozwodowa odbę­
dzie się w połowie lutego i zapowia­
da się niezmiernie ciekawie

Szum młodości

Dwójka ze sprawowania

SYKI, pokasływania, błazeńskie ję­
ki, łobuzerskie uwagi towarzyszyły 

całemu wieczorowi.
W  sali „Romy" młodzież warszaw­

ska „podziwiała" krakowski Teatr 
Rapsodyczny. Droga artystyczna, jaką 
wybrał ten teatr, jest niewątpliwie 
trudna. Wymaga ona od słuchacza 
pewnego minimum współpracy i kul­
tury wewnętrznej. Niestety znaczna 
część młodzieży, . zebranej na sobot 
nich przedstawieniach, nie mogła się 
na to zdobyć.

Tak dobrze, jak kiedyś 
bywało

J AK chętnie tiarze 
ka się na pocztę, 

że kiedy poczta istot­
nie dobrze pracuje, 
warto o tym mówić i 
pisać. Przed paru mie 
siącami list lotniczy 
ze Szwa j carii do W  ar 
szawy „leciał" aż 16 
dni. Potem tylko 8, a 
po zniesieniu cenzury

niejednokrotnie do, dni 6,
Sobota, dn, 1 lutego, przyniosła w 

tej dziedzinie rekord, list bowiem, 
wysłany ze Szwajcarii 29 stycznia, 
doręczono w Boernerowie k. Warsza­
wy już 1 lutego, Życzymy poczcie 
więcej takich rekordów.

Gdzie fest drugi butl

ŹŃ
CZASEM jednak na 

poczcie zdarzają się
dziwy.

W  tych dniach dosta­
łem dwie paczki z za­
granicy. Jedna z nich 
nadeszła uszkodzona, jak 

o tym mówił urzędowy protokół. Ale 
w obu były braki. Z jednej ktoś 
przez roztargnienie zabrał tylko jed­
ną podwiązkę damską. Dlaczego tyl­
ko jedną? Czy była to niewiasta o 
jednej nodze?

Zaczynam podejrzewać, że tak jest 
w istocie, bo z paczki, przed kilku 
miesiącami wysłanej pod moim adre­
sem z Francji, nieznany sprawca za­
brał jeden damski półbucik. Czyżby 
to była ta sama osoba? A może cze­
ka na wysłanie drugiego trzewika?

Ja czekam również Na razie cho­
dzę w sandałkach.

Zachowanie młodzieży szkolnej 
coraz mniej się nam podoba. Zwła­
szcza w tramwajach.

Przedsiębiorcza młodzież rozpy­
cha się przy wsiadaniu, rozdoka- 
zywana i roześmiana okupuje po­
mosty. Byłem świadkiem jak dwie 
duże panienki przewróciły starusz­
kę, usiłującą wejść na dość wysoki 
stopień autobusu. Na zwróconą so­
bie uwaigę przez świadków zajścia 
odpowiedziały śmiechem, a nawet 
kpinami.

Może obowiązek noszenia tarcz 
na mundurkach i płaszczach po­
wstrzymałby te wybryki?

Dlaczego płakałeś 
na „Zakazanych piosenkach4*?

Odpowiedzi na nasz konkurs

Proszę o słownik polinezyjski

G D Y B Y  N I E  TE CENYileż książek kupiłaby Warszaiua?
Podsłuci (ujemy rozmowę w jednej

1 księgarenek praskich.
— Wie pan, chciałbym jaką dobrą 

Uwieść...
. — Służę panu. Coś z przeżyć wo* 
Jennyoh?
. — Może być, ale... wolałbym coś 
f̂ijszego...
~~~ Co najlepiej idzie? — pytamy.

, Powieści. Zresztą w ogóle Ili­
rię czytają „na po-tęgę“ . Najwięk-

powodzeniem cieszy się lekka 
belestryka, Ludziom zbrzydła woj- 
^  Chcą odpocząć... . •

En t u z j a z m  i sło n e  c e n y

^stępujemy do jednej z księgarń 
Nowym Swiecie. Wśród kupują* 

cl’ch pirzeważa młodzież. Pytamy, 
Czy tak jest zawsze.

Naturalnie. Bez nich groziłaby 
„plajta".

Rozmowę przerywa jakiś zażeno- 
Vztoy młodzian, pytając o cenę 
"Historii filozofii" Tatarkiewicza.

— 600 zł.?!

Wycofuje się za drzwi mrucząc 
coś pcd nosem, Wychodząc użala 
się przed kolegą: •

— Czytaj tu i ucz się człowieku!
JEDEN JĘZYK TO ZA MAŁO
Właściciel antykwariatu w po­

bliżu pl, Zbawiciela przywitał nais 
s ter e o typ owy m:

— Czym mogę służyć?
— Czy może nam pan powiedzieć, 

czego pan najwięcej sprzedaje?
— Największym powodzeniem cieszą 

się słownik i samouczki. Rosyjskie, 
angielskie, francuskie...

— A niemieckie?
— O, z tym źle. Żółkną nam na 

składzie...
— Kto to tak pragnie się „uwie-

lojęzyeznić"?
— Wszyscy. Przeważa młodzież, 

ale kupują i starsi. Raz miałem na­
wet amatora, który szukał podręcz­
nika w języku polinezyjskim... War­
szawa czyta i uczy się...

(phy)

BYŁAM WZRUSZONA.....
Może nie powinnam brać udziału 

w konkursie na temat: Dlaczego 
płakałaś na „Zakazanych piosen­
kach"? — gdyż wcale nie płaka­
łam, ale muszę przyznać, że by­
łam bardzo wzruszona, a to już 
przecież pierwszy krok-', do płaczu

Osnową tematu „Zakazanych 
piosenek" jest — piosenka, piosen­
ka śpiewana wprawdzie w czasach 
potwornych, tym niemniej piosen­
ka, której zawsze towarzyszy pew­
ne uczucie radości, uniesienia, czy 
nadziei i wiary w lepsze jutro.

Zdaje mi się, że ten właśnie ja­
śniejszy powiew, towarzyszący pio­
sence okupacyjnej, która głosiła 
lepsze jutro i podtrzymywała lu­
dzi na duchu jest istotą filmu.

Może i dobrze się stało, że re­
żyseria „Zakazanych piosenek" nie 
ukazała nagiej grozy okupacji. 
Zbyt świeże są jeszcze rany. i zbyt 
wiele jeszcze się o tym mówi w 
domu i . na ulicy. Film dzisiejszy 
musi uczyć i wzruszać. A „Piosen- 

i ki zakazane" przede wszystkim 
wzruszają.

„Piosenka zakazana5* budzi 
wspomnienia nie tych przeżyć naj­
okropniejszych, które miliony lu­
dzi pozbawiły życia, ale tych prze­
żyć, które w nas pozostałych wy­
woływały w owych tragicznych 
czasach cieplejszy uśmiech na 
twarzy i kazały wierzyć w lepsze 
jutro. I dlatego b\dam wzruszona.

Na film z „prawdziwymi" Niem­
cami jeszcze nie czas. Stąpamy 
jeszcze po zbyt świeżych ruinach.

K. Hryniewiecka.

KTO MA SERCE 
NIE Z KAMIENIA?

Dlaczego płakałeś na „Zakaza­
nych piosenkach"?

Jest to pytanie, na które każdy 
z nas inaczej odpowie. Różnica po­
glądów jaka wytworzyła się w na­
szych odpowiedziach, będzie właśnie

ostateczną podstawą do odpowie* 
dzi' właściwej.
Ja uważam że płakałem dlate­
go, że mani serce nie z kamienia, 
ani też z żelaza zbudowane, ale 
z miłości ku swej Ojczyźnie. Uwa­
żam, że każdego wzruszą niektóre 
momenty z tego patriotycznego fil­
mu, choć jednego mocniej, drugie* 
go zaś w' mniejszym stopniu, lecz 
wzruszyć one powinny każdego, 
który wie co to była okupacja i 
który ją sam przeżył w katorgach 
hitlerowskich, lub też stracił naj­
bliższych.

Płakać oczywiście na nim nie bę­
dzie były volksdeu.tsch, czy też 
Reichdeutsch, ani były kapo wię­
zienny, ani Amerykanin, ani An­
glik, ani też Polak, który swe ser­
ce zamienił podczas okupacji, w 
kawałek kamienia

Jest tu w tej chwili obojętna 
strona techniczna filmu, czy też 
jego wykonanie. Na to dam tylko 
jedno usprawiedliwienie, że każ­
dy medal ma dwie strony, zarówno, 
dobrą jak i złą, tak samo i film. 
A więc nie będę krytykował, ani 
też zbyt chwalił filmu, i nad tym 
łamać sobie głowy nie będę, bo nie 
jestem żadnym publicystą, lecz po­
wiem szczerze, że płakałem nie 
dlatego, że film słaby, jak wyra­
ził się Janusz Minkiewicz, lecz pła­
kałem dlatego, że jestem Polakiem.

Stefan Kwapisiewicz,
Lublin, ul. Peowiaków 4/16.

W hotelu E K D

Uratował samochód i pasażerów

^ a s z a  o c e n a

PACZKA KSIĄŻEK
Słynna z wielkiej poczytności 

jkęed wojną popularno-naukowa 
krążka Pawia de Krufi „Łowcy mi- 
^ohów" ukazała się w trzecim po- 
^wionyrn wydaniu jako tom 4 
'Ąfhiioteki Wiedzy" nakładem Trza­
sk  Ewerta i Michalskiego. Za­
wdzięczamy ukazanie się tego w.-rpa- 
jbałego dzieła ocaleniu matryc, z 
*tórycih drukowano nowe wydanie.

* i Nakładem „Książki" wyszły w „Ma 
Ą^bibliotece" nowele Marii Konop-

Wieczór poezii
? ^  #Torte 5 lutego br o ogdz. 18-ej w 
Julach śród literackich, organizowanych 
biM? Z w. Zaw Literatów Polskich, od- 

się w gmachu Zarządu Miejskiego 
k) przy A). Jerozolimskich 1, pok. 335, 

*ki autorski poety Romana Sacktw-
,v e8:o, którego ostatni tern poezji p.t. 
* 'a krawędzi" ukazał się na pólkach księ 
®ar&kiCh.

niskiej „Głupi Janek5' i „W Winiar­
skim forcie", a w „Bibliotece pc-pu- 
i zrno-naukewej", „Dzieje Zakonu 
Krzyżackiego" prof. Stanisława Za­
jączkowskiego z mapką posiadłości 
krzyżackich nad Bałtykiem w dru­
giej połowie XIV wieku.

Czarującą lekturę dla młodzieży 
i dorosłych stanowi pamiętnik mło­
dej działaczki społecznej z organi­
zacji i rozwoju świetlicy' dla mło­
dzieży na Powiślu. „Nad Czarną wo­
dą." życia pochylona jest autorka 
Halina Górska wraz ze swoimi mło­
dymi przyjaciółmi, usiłując rozwią­
zać z całą wrażliwością i szlachet­
nością młodości te wielkie zagadnie­
nia, które spiętrzają się przed czło­
wiekiem od -pierwszych lat życia. 
Nowe wydanie tej ślicznej przedwo­
jennej opowieści dokonane zostało 
również przez „Książkę1’.

Wójt.

60 konduktorek liczy autobusowy 
węzeł EKD. Stanowi to około trzech 
czwartych całego personelu.

Konduktorki mają służbę codziennie, 
w różnych jednak gcrdzinach. Służba 
dzienna trwa przeważnie 7 —  9 godzin. 
Miesięcznie każda z nich, podobnie jak 
szofer, musi pracować 200 godzin.

Ponieważ część konduktorek mieszka 
poza Warszawą, zorganizowano dla 
nich nocleg między zabudowańiami 
warsztatów technicznych,

Jest to niewielka salka. Kilkanaście 
piętrowych prycz. Jedną ze ścian two-

Kiedy przyjdzie da nas
film — dokument?

Cały Związek Radziecki poruszony 
jest tym filmem. „Przysięga" podbiła 
wszystkie serca. Akcja filmu toczy się 
w ostatnich 22 latach walk i pracy na- 
r du rosyjskiego, 6tanowi historyczny 
dokument epoki stalinowskiej, Twórcą 
filmu jest reżyser Michał Czionreli 

'i wybitny pisarz rosyjski, Pawlenko. 
Główną rolę kreuje Gelowani i Gia- 
cintowa. Jest to jedno z największych 
osiągnięć kinomatografii radzieckiej. 
Z zainteresowaniem oczekujemy poja­
wienia się „Przysięgi” na ekranach 
polskich. (phy)

rzy krata druciana od sufitu do po­
dłogi, dzieląca „sypialnię" od pomiesz­
czenia dla przydziałów żywnościowych,

Gdy zapada noc, po zakończeniu 
ostatniego kun&u, senne i zmęczone 
konduktorki zjeżdżają się na Złotą 70, 
Kładą się do swych służbowych łó­
żek.

—  Ach, dziś mieliśmy fatalny dzień. 
Strasznie dużo ludzi —  odzywa się ta, 
która obsługiwała linię Warszawa —  
Pruszków.

Zasypiają. Trzeba wstać bardzo ra­
no, przed świtem, aby zdążyć znowu 
na pierwszy kurs.

Obok, w warsztatach, remontuje się 
i montuje wraki i uszkodzone samo­
chody. Wraki przysyłane 6ą z UNRRA. 
Obecnie jest ich kilka w robocie.

W naprawie znajduje się m, in. u- 
szkodzony w wypadku pod Piastowem 
autobus typu Dodge (na 60 06Ób)
O mało nie wpadł na niego przed kil­
koma dniami rozpędzony samochód. 
Szofer zachowując zimną krew łagod­
nie skręcił do rowu. Uniknął w ten 
sposób zderzenia. Żaden z pasażerów 
nie poniósł obrażeń. Szofer dostał na­
grodę,

Dotychczas samochody osobowe wyko 
nały 1.300.000 km i przewiozły takąż 
mniej więcej liczbę pasażerów.. (mb)

ULICA NIE JEST
targowiskiem

Na ul. Ząbkowskiej przy bramie daw 
nego „zieleniaka" panuje wiecznie tłok. 
Sprzedawcy zajmują miejsce na chod­
niku. Fala przechodniów musi płynąć 
jezdnią, którą sunie 6znur pojazdów, 
„jedynki" i „trójki"! O wypadek bar­
dzo łatwo. Zator koło „zieleniaka" u- 
trudnią ruch samochodowy i tramwa­
jowy. Doraźne interwencje MO —  jak 
dotychczas — nie dają zadowalających 
wyników.

Ekshumacje uj lutym
Wydział Sanitarny Resortu Zdrowia i 

Opieki Społecznej polecił Miejskiemu Za­
kładowi Pogrzebowemu przeprowadzenie 
prac ekshutmacyjnych z beremu Woli (ul. 
Płocka róg Górezewski-eg)..

Prace ekshumacyjne rozpoczną się od 
dnia 15 luteg-o 1-94:7 r. Przy czym M.Z.P. po 
raz drugi zawiadamia, że od dnia 1 lutego 
1&4T r. rozpoczynają się prace ekshumacyj­
ne z terenu Sadyby według następ-ują-Gej 
kolejności:

Ul. Podhalańska, ul. Olk-ręiżna>.

TEATR POLSKI (Karasia 2): dziś o godŁ 
18 „Szkoła obmowy'1; jutro „Szkoła ob­
mowy".

OPERA (Marszałkowska 8): dziś o godz. 
1« „Uczeń diabła", jutro „Uczeń diabła".

MAŁY (Marszałkowska 81): dziś O godz. 
18 „Subretka", jutro „Subretka". .

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): dziś 
o godz. 18 ..Dwa teatry", jutro premiera 
sztuki „Przyjaciel przyjdzie wieczorem". 
W niedzielę i święta przedstawienia o 
godz. 15 i 18

STUDIO (Karowa 31): dziś o godz 19
„Szlachectwo duszy", jutro „Szlachectwo 
duszy".

TEATR DZIECI WARSZAWY („STUDIO"
Karowa 31): o godz. 12 30 „Pan Tom bu­
duje dom" (w dni powszednie przedsta­
wienie zamknięte dla szkół i instytucyi).

JASKÓŁKA (Marszałkowska 81): co­
dzienni e o godz. 15 a w niedzielę 1 święta 
o godz. 12 i 16 bajka G Kwiecińskiej 
„Zapraszamy na wesele ", o godz. 18 „Mąż 
pognębiony", s o godz . 2015 sztuka pi 
„Już nigdy nie skłamię".

KUKUŁKA (Nowy Swi-at 8): teatr nie­
czynny.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntowsk®
8): rewia p t. „Zimowa parada". Począ­
tek o godz. 10 i 18, w niedzielę 1 święta 
o 15, 17 1 19.

LUDOWY (Targów* 73 — v1s a vis Dwor­
ca Wileńskiego): codziennie o godz. ł$ 
rew a p. t. „Gorące serca zwalczą mróz".

DZIEJE ANTKA S Z P R O T K I  -  powieść rysunkowa

panowie w długich bułach 
utuso mówią — on ich słucha

Wkrótce pełni funkcję nowis 
Maiac riksze trzykołowa

Chętnie pi} an tut kich Szkopów 
Rewiduje bez kłopetw

! bogatych, tych z „kasyna"  
Polsldm władzom przypomina,

Ust? de redalcejS

0 troclifj życzliwości
Do redakcji „Wieczór Warszawy".

W  numerze z dn. 1 łuteg-o kolega 
student U. W. pisał w sprawie biletów 
teatralnych i kinowych. Jako dobrze 
poinformowany w tych sprawach, 
chciałbym dorzucić kilka słów:

Studenci uczelni warszawskich nie­
mal z reguły nie otrzymują żadnych 
biletów do kin. „Film Poikki" ze 
względów finansowych odmówił , ich 
wydawania i skierował studentów do 
Rady Związków Zawodowych. 3~mie- 
sięczne pertraktacje przedstawiciela 
wszystkich uczelni warszawskich, w 
których zakończeniu brał udział, spot­
kały 6ię z odpowiedzią odmowną.

Oświadczono nam, że nie jesteśmy 
związkiem zawodowym, z ograniczone­
go więc przydziału nic nam nie można 
udzielić (liczba studentów przekracza 
26 tys.!). Sprawa więc na razie wyglą­
da w ten sposób, że student chcący iść 
do kina, traci na wystawanie w kolej­
kach bardzo wiele czasu, który można 
by zużytkować bardziej pożytecznie, 
poza tym płacąc cały bilet nadwyrężą 
swój skromny budżet.

Sprawa biletów teatralnych przedsta 
wia się znacznie lepiej. Otrzymujemy 
w Teatrze Polskim bilety ze zniżką 
50-procentową, a nawet czasami więk­
szą, nie mówiąc już o specjalnych bile­
tach akademickich, jedynych dostęp­
nych dla kieszeni studenckiej, niestety 
w bardzo ograniczonej ilości.

Przy okazji chciałbym podkreślić 
życzliwe ustosunkowanie się Dyrekcji 
Miejskich Teatrów Dramatycznych do 
naszych potrzeb.

Mirosfaw Milewski 
W-wai Genewska 15

O d p o ii^ zl redakcji
P. H®NR. SZCZEPAŃSKI, Niegolew­

skiego 3: Należy się zgłosić do Okręgowe­
go Urzędu Samochodowego, ul. Asfalto­
wa s. Bęitaie pan mógł odrazu zdawać 
egzamin na prawo jazdy. Oiplata wynosi 
ok. 250 złotych. Trzeba załączyć 1 fotogra­
fię i świadectwo lekarskie.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

PRACA POSZUKIWANA

Czeladnik kuśnierski poszukuje pracy. 
Zgłoszenia listowne pod adres: Rember­
tów, Al. Piłsudskiego 64—1, sklep. 37948-1

PALLADIUM (Z.ota 7): „Klatka etowl-
cza".

ATLANTIC (C(hmielma 33): o goda. 14
16. 18 i 29 „Gunga Diu"

POLONIA (Marszałkowska 56): „Triuim* 
młodości" i „Koncert na ekranie". 

Początek seansów o godz. 14, 16 i 2@. 
STYLOWA (Marszałkowska 112): goń*. 

11 13.30. 16. 18 30. 21 ..Zakazane piosenki".
SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Zaka­

zane piosenki".
TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): „Czaro­

dziejski kwiat"
OŚWIATOWE (Żoliborz, Pl. Inwalidów

10): „Meksyk"
Bilety ulgowe w przedsprzedaży 69 a 

członków związków zawodowych, młodzie­
żowych i wojska do nabycia w Radzi® 
Związków Zawodowych, Nowy Zjazd 1 

Fasse-par-tout na rok 1946 Ważne &ą do 
dnia 28 bum. ,

15.20 Aud. lud. sJo-wno muz 15.40 Recit. 
śpiew. 18.00 Dzień popoł. 16 30 Konc. muz. 
ros. 17 26 Aud. ruzrywik 18.07 Muz. 18.30 
Nauka przy głośn. 19.CO Konc. sytmf. 20.00 
Dzień, wiecz. 20 25 Konc Sekstetu P. R. 
21.00 ..Ignacy Daszyński"’. 21.25 Recit fort. 
21 45 Rsd Uni.w Lud 22 CO Kwadrans pro­
zy .Popioły" St. Żeromskiego. 22.26 Aud 
rozrywik. 23.10 Ost- wis cl eto en rad 23.30 
Muz. poważna 23 55 Ost. wiad. dzień, 
rad., hymn

WARSZAWA II
14 02 Muz ror.ry wk 14.15 Aud utworótw 

cbóralu. pi. ..Polska Pieśń Lud." 18 40 
Konc. życzeń 13,26 Aud muz. rozr. 22.25 
Konc. pieśni M. Karłowicza. 22 35 Utwory 
fortep.

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobns po zi 15 — za wyraz 
■ min, 150 zl), poszukiwanie rodząc 1 pra­
cy po ał ó — za wyraz (min. 50 cł). Tłu­
stym drukiem 190% drożej Ogłoszenia 
wymiarowe (za 1 mm szerokości 1 szpal 
ty) za tekstem po zł 40.—, w tekście po 
zł 60.— nekrologi po zł40 -  W nume 
rach świątecznych dopłata 25%. Za ter­
minowy druk ogłoszeń administracja nie 

odpowiada.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogło 
szeń „Czytelnik" — Centrala ul.' Daszyń­
skiego 16. 1 p agentura na Pradze, ul. Tar. 
gow© 67 księgarnia Jeżowskiego, oddziai 

ul Marszałkowska 8/5.
WARUNKI PRENUMERATY: Mie-stęcz 

nie zł 75 — wraz z przesyłką pocztową 
Prenumeraty należy zgłaszać do admini 
straejl wydawnictwa „Czytelnik". War 
szawa, ul. Daszyńskiego 16 — Wpłacać 
na konto PKO 1.616. Egzemplarze wste 
czne wysyłać będziemy po cenach nomi­
nalnych 1 po uprzednim wpłaceniu na­

leżności.

Redakcja: Warszawa. Marszałkowska J/5 
Telefon 85-046 Adrni.n sTacja: Warszawa, 
Daszyńskiego H> pok 22. tel. 85 794 czyn­
na od godz. 8 — 15.30 w soboto w go<i?

od 8 -  13.30 B-19827
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Czy­
telnik" Odpowiedzialne za pismo Kole­
gium Redakcyjne. Sekretarz redakcji 
przyjmuje codziennie od 11 30 do 12 30 
Rękopisów nadesłanych ni®1 zwraca ®ę. 
Odbito w Drukarni Nr 8 Spółdzielni 
„Czytelnik". W-wa, ul Marszałkowska 8/3
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Nasze wywiady
Eekordzista ołówka

Głośne tasastaięeie drawiami. Na ko­
ty tara wychodzi wzburzony, drżący z 
wściekłości Fischer w asyście m p- 
©jawtów.- Grupa dziennikarzy otacza 
ich błyskawicznie notując najmnóej- 
«z<s słowo byłego gubernatora.

Z daleka dostrzegamy znaną dobrze 
Sylwetkę $>. Jadwigi Sza wi ńsk ie j — 
aajBtśybciej ©tetaografującej kobiety 
StólskL

Stenografowała ona proces Greise- 
sa w Poznaniu, Kongres Techników w 
Katowicach, stenografuje obecnie pro 
®es Fischera, a dziś zapisze przebieg 
łntocżystego otwarcia nowego Sejmu.

— Jak długo już pani stenografu­
je? — pytamy ją w chwili przerwy.

— Od 1928 roku, od czasu, gdy by­
łam referentką w Państwowym Insty­
tucie Eksportowym. Do dziś najchęt­
niej notuję konferencje ekonomiczne 
sip. w Centralnym Urzędzie Planowa­
nia. Poza tym, jako członek PPS, ste­
nografuję też posiedzenia Rady Na­
czelnej PPS, oraz prowadzę skrypty 
w szkole partyjnej,

— Czy pani oprócz tych „wyślę 
Spów“ stenograficznych ma jakąś sta 
łą pracę?

— Oczywiście, jestem pracownikiem 
redakcyjnym Nasłuchu Polskiego Ra­
dia. Pracę rozpoczynam od notowa­
nia polskiej audycji Radia Brytyj­
skiego już o godzinie 7-ej rano.

— Stenografia była b rdzo dtobrze 
płatnym zawodem przed wojną, czy 
jest i obecnie?

— Ze względu aa wielki brak ste­
nografów, zarabiamy więcej niż inni 
urzędnicy. Mimo to jednak daleko je­
szcze dc stawek przedwojennych. Sta­
ramy się obecnie o powiększenie ilo­
ści stenografów, ja sama prowadzę 
kursy stenografii, lecz; jest to gałęź 
wiedzy trudna, a ilość adeptów nie­
znacznie się tylko powiększa.

— Pani Sza wińska! Gdzie Szawiń 
ska? Prędzej, zaczynamy...

Pani Jadwiga , znika nam z oczu.
(ren)

70 fon
SZKIELET PBZEDHISTORYCZNT 

odkryła ekspedycja naukowa na pustyni
MOSKWA >.2. (API) —Uczeni so­

wieccy dokonali wielkiego odkrycia 
pozostałości życia prehistorycznego, 
które może być uważane za najwięk­
sze % dotychczasowych odkryć we 
wschodniej półkuli. Ekspedycja natr 
kowa pod przewodnictwem prof. I. Je 
freonowa odkryła na pustyni Gobi, w 
pobliżu Namagatu wielką grotę, gdzie 
znaleziono szkielety potworów epoki 
przedhistorycznej. M. in. znajdował 
się tam szkielet olbrzymiego dinozau­
ra, tyrannozaura i innych gadów mię­
so- i roślinożernych.

Niektóre szkielety ważą 70 ton. Eks­
pedycja. odkryła ponadto 5 mniejszych 
grot, gdzie znaleziono pozostałości 
prehistorycznych krokodyli i jaszczu­
rek. Nie wszystkie groty zostały jesz­
cze dokładnie zbadane, lecz już do­
tychczasowe dane pozwolą na wyjaś­
nienie wielu tajemnic życia prehisto­
rycznego.

Nieprzewidziane przeszkody
Krowy na lotniskach

NANKING, ?,JZ (ObsŁ wl.). — P© 
serii najgorszych wypadków w hi­
storii chińskiego lotnictwa, miejsco­
wi lotnicy złożyli protest na ręce 
Czang-Kai-Szeka w związku s nie- 
bezpieessnymi warunkami lotu.

Poza pogedą chińską, na którą nie 
można poradzić, oraz brakiem odpo­
wiednich map, lotnicy wyliczyli na­
stępujące przeszkody w lotach: zbyt 
mała kontrola ruchu, brak łączności 

komunikatów meteorologicznych 
oras „nieprzewidziane przeszkody" 
jak nip. feydlo0 pasące się aa lotni­
skach.

Lotnicy chińscy, którzy pełnili 
służbę w niesłychanie ciężki; h wa- 
runkah podczas drugiej wojny świa­
towej, nie widzą toto ru go i o woda 
dla którego ustań taki miałby trwać 
nadal.

W sobotę wieczorem m  balu młode/  architektury panował straszny tłok. 
Tłum ludzi podrygiwał w miejscu przy dźwiękach świetnej orkiestry 
tanecznej Polskiego Radia. Eleganckie wieczorowe toalety, garsonki i jasne 
suknie, smokingi i sportowe ubrania zlewały się w niesamowitym ścisku, 

tworząc jedną barwną całość» Foto ..Fito Polski” .
Na zdjęciu główna sala taneczna wypełniona rozbawionym tłumem.

J A P O N I A  P Ł A C I
za płaca golfowe ii

Koszty utrzymania okupacyjnych 
wojsk w Japonii wyniosą, w r. b. 50 
miliardów yen, łącznie z dotychczaso­
wymi wydatkami dosięgną blisko 70 
miliardów.

Tylko 27% tych kosztów należy do 
t. zw. planowych, to znaczy zawczasu 
zapowiedzianych rządowi japońskie­
mu. Reszta, to dodatkowe żądania a- 
merykańskich władz okupacyjnych. 
O ile by progresja wydatków zosta­
ła utrzymana — Japonii grozi bank­
ructwo.

Blisko połowa tych wydatków idzie 
na budowę i odbudowę lotnisk, ko­

szar, domów mieszkalnych (trzeba 
pamiętać, że ludzie Zachodu jedynie 
z trudem mogą się przyzwyczaić do 
mieszkania w domach budowanych 
na wzór japoński). Poza tym żołnie­
rze amerykańscy tylko bardzo nie 
chętnie wyzbywają się komfortu.

Jako przykład przytoczyć można, 
że budowa koszar dla Amerykanów 
w prefekturze Aomori kosztowała 40 
milionów yen, budowa placów golfo­
wych dla wojsk okupacyjnych — po­
nad 50 milionów. Budowa jednego 
domku rodzinnego dla tychże wojsk— 
1.300.000 yen.

1 I E 1 M M I E  I L E  PRAWDZIWI;
M „kluby czytelników*- safeżc®© 

w Stanach Zjednoczonych w prze­
ciągu ostatnich 10 lat Są to orga­
nizacje, które wybierają, | wysyłają 
pocztą książki swym członkom. Nie 
które z nich specjalizują się w ta­
kich dżlałacfc, jak religia, nauka, 
socjologia, lub... powieści kryminał 
ne. Wszystkie te kluby razem po­
siadają 1.800.000 członków i w 1946 
r. wysłały im około 20.000.000 ksią­
żek.

Kto pierwszy strajkował w Sta­
nach Zjednoczonych, jest jeszcze 
ciągle kwestia nierozstrzygniętą. Po 

, dobno . pierwszymi, strajkującymi 
byli piekarze, którzy odmówili pra­
cy w 1741 r. Z całą jednak pew­
nością wiadomo, że 300 szewców w 
Filadelfii ogłosiło oficjalny strajk 
w 1796 r., żądając podwyżki zarob­
ków, którą też uzyskali.

Gdyby Gwiazda Polarna nagle 
przestała istnieć, można by jeszcze 
przez 40 lat ustalać kierunek pół­
nocy według jej światła, gdyż tyle 
■ czasu zużywa ono na dotarci© do 
ziemi

Gdy Hitler i Muissolini doszli do 
władzy, jednym z pierwszych ich 
zarządzeń było zawieszenie harcer­
stwa.

W Nowym Jorku z pięciu jego 
dzielnic cztery stanowią wyspy, lub 
części wysp. Miasto wydało olbrzym 
mie sumy na przeprowadzenie mo­
stów i tuneli pomiędzy tymi dziel­
nicami 62 mosty o łącznej długo­
ści 25 mil kosztowały 358 milionów 
dolarów, a 16 tuneli o długości 29 
mil — 384 miliony dolarów.

Większość książąt panujących w 
Indiach nie jest tak fantastycznie 
bogata, jak się sądzi, a ich mają­
tek i ich dochody posiadają znacz­
ną rozpiętość. 575 książąt, wśród 
nich Nizam Hyderabadu, którego 
księstwo jest większe i gęściej za­
ludnione, niż stan New York, mają 
przeciętne dochody roczne w wy­
sokości około 25 milionów dolarów, 
podczas, gdy inni mają do dyspo­
zycji zaledwie 500 dolarów rocznie.

€zu parami
chrom od zimna.f

O nie■/ ale Margerita Chapman, która 
w filmie „Walące się mnry" będzie 
symbolem lata, zimna nie odczuwa ro- 
biąc próbne zdjęcia na plaży, w styc%° 

niu ale,., w słonecznej Florydzie,

.Wygramy w Łodzi'

Odnoczyjnek na deskach

ponowne]
— mówiq Czesi
ramy w Łodzi"; — twierdzi Szłam

ósemka czeska wraz ze swym kie- piemy jeszcze na bankiecie jest zda 
I rownictwem udała się po meczu i ofi- fiia zgoła innego, 
cjalnym bankiecie na zwiedzanie noc — w Łodzi powinniśmy wygrać 
nego życia naszej stolicy. Zastajemy 10;6 lub 9.7, Nie jest też wykluczony 
ich popijących kawę w „Polonii” . rernis, w każdym razie nie przegra- 
Wszyscy pomału odzyskują stracony my Kamiński przypuszczalnie prze- 
w południe humor i są dobrej myśli gra z Zacharą, ale Czarnecki, o któ-
0 meczu w Łodzi.

— Jeżeli wystawicie w Łodzi skład 
podawany przez prasę powinniśmy 
wygrać. Liczymy na zv ycięstwa Za­
chary, Maceli, Koudeli, Tormy i Ra­

my wagę kogucią, w której mamy 
dwóch przedstawicieli: Strbę i Steh 
lika. Ewentualność ta zajść może w 
wypadku, gdyby Maceli dokuczała 
jeszcze kontuzja na czole. Pragnęli­
byśmy przede wszystkim, by drugi 
mecz rozegrany był na ringu, nie zaś 
tak jak w Warszawie przy sędziow­
skich stolikach.

Cennych tych informacji udzielił 
nam sekundant czeskj Nekolny.

zss$ BoUsrtś” (popularny „dołek") od- i Tymczasem sekundant naszych 
poe&ywał m  deskach 7 sekund, 1 pięściarzy Feliks Sztam, którego Ja­

rym ostatnie meldunki z Łodzi i 
Gdańska donoszą, iż znajduje się 
w dobrej formie, powinien wygrać. 
Komuda oglądał bardzo pilnie swego 
przeciwnika Macelę i myślę, że z 

demaćhera. Być może, iż zdubluje- ; Czechem wygra. Na „Moryca” liczę
najbardziej. Nie powinien on mieć 
zbytnich trudności z tak szeroko 
i niecelnie bijącym Grigą. Koudela 
w półśredniej jest pięściarzem do­
brym, a ponieważ Olejnik niezbyt 
m a m s m m

pali się do drugiego meczu, myślę, 
że tu Czesi zdobędą punkty.

— A Torma? — rzucam gorączko­
we pytanie.

Sztam podnosi wysoko swe krza­
czaste brwi.

— „Kolka” żali się na ból w ręce a 
Nowara wyjechał już na Śląsk.—U" 
chylam zresztą to pytanie — dodał 
po chwili. — Szymura tak w pół­
ciężkiej jak i ciężkiej zdobędzie z 
pewnością dwa punkty, no a Ar- 
chacki zadecyduje czy mecz zakoń­
czy się remisem czy naszym zwy­
cięstwem.

Który z sekundantów miał słusz­
ność? Przekonamy się w środę.

J. Janicki,

123 narciarzy 
na zawodach w ZSRR

24 stycznia w Jachromie zaczęły 
się zawody 128 najlepszych narcia­
rzy w ZSRR.

W bieigu na 18 km pierwsze miej­
sce w ciasto 17 min. 8 $ęk. ćzajiąjł 
członek' klubu '"„Dynamo'* — Ma- 
tiuszczenkow. Drugie miejsce w 
czasie o 36 sok gorszym zajął miesz 
kaniec m. Gorki j, Orłów.

„Wiszący" Grzywocz
W paradoksalnej sytuacji znajduje 

:ę obecnie mistrz Polski i reprezen­
tacyjny nasz bokser Maksymilian 
Jrzywocz.

Nikt zapewne nie wie, że Grzy- 
wocż, który w niedzielę bronił na­
szych barw w meczu przeciw Cze­
chosłowacji uchwałą WG i D Dol­
nośląskiego OZB... został zawieszony 
na przeciąg trzech miesięcy. Wyni­
ka % tego, że Grzywocz,' który za­
twierdzony został przez PZB dla Pa- 
fawagu (Wrocław), sam reprezentu­
je barwy gliwickiego Piasta i Ślą­
ska,

Ponieważ Grzywocz ni® przyznaje 
się do Wrocławia „oburzone” wła­
dz© bokserskie tego miasta postano­
wiły niesfornego boksera zawiesić.

$0 Jam.

Niezawodny Szymura
w meczu Polska —

Czechosłowacja 12: %

ms.

'Młodziutka .ynucM" Czechosłowacji — 
Zachara, po ciosie BCzarnika w „ple

Itti- Darewi.cz po klęsce wrześniowej dostaje się dc obozu po!* 
45 skiego we Francji. Darewicz, przybywszy do Paryża, został wysłany

' - w tajnej misji do kr a jo. Odtrącony przez nieufającą mu organizację
•: podziemną, dostał się do obozu W. P. w Kołtuibance (ZSRR), na­

stępnie zaś do sztabu armiii w Ruzutóku. Na początku r. 1942 armia. 
geti Andersa zaczęła się wycofywać z ZSRR. Darewicz zapadł n& 
tyfus i ocknął się dopiero w szpitalu w Teheranie. Odwiedza go tam 
rzekoma hr. Górska, u której w Paryżu widział kostium swojej 

/ żony. Rola Górskiej, występującej w Teheranie jako Maria Cliff, 
jest tajemriiicza. Okręt podwodny ORP „Jastrząb11 płynie

j w konwoju. . ..

Istotnie, o ratowaniu mowy nie było. Zimna woda za- 
. biłaby i tak każdego w jednej minucie.

Początkowo rozmawiano dość chętnie o Niemcu, który 
nagle wyskoczył z niskich chmur i rzygnął wielką combą 
w tej właśnie chwili, kiedy okręt pożegnał eskortę i przygo­
tował się do- zanurzenia. Kapitan już był we włazie i zamy- 

; .kał klapę,, okręt nie mógł ani obronić się ani manewrować. 
Bomba omal nie przewróciła „Jastrzębia14, ale skończyło się 

. ■ na potężnym wrażeniu i kilku uszkodzeniach. Dowódc spra­
wdził stan okrętu, otworzył kopertę z rozkazem Admiralicji 
i wyznaczył kurs. Batro! zaczął się.

Dla kontrtorpedowców, które odchodziły w walce z nie­
mieckim samolotem, sprawa nie była jasna. Z pokładów do­
strzeżono potężny wulkan wody, nagle skłębione; ponad 
miejscem, gdzie właśnie pogrążał się »,Jastrząb*V Odpowied­
nie meldunki wyrażały przypuszczenie, że polski okręt pod­
wodny mógł zginąć. W  każdym razie pewności nie było 
i w wyznaczonym dla ■„Jastrzębia44 sektorze okręt figurował 
aa mapach operacyjnych z małym znakiem zapytania na. spe­
cjalnej chorągiewce. Rzecz jasna zaś, kp z chwilą wyruszenia 
w patrol sam „Jastrząb44 nie miał już prawa posługiwać się 
radm } .

Podczas drów maryh mze zer Ti okiem na mapy. roz
njj-r rjV7' do centr-di na kku : doficera nawi-

jacy o go Z niemo i desperacją stwierdzali kierunek Noro 
z odchyleniem Eąst. Ktoś twierdził, że widział na mapie ląd: 
wyspy Niedźwiedzie, irmy był zdania, że sek m* zna . luje sir 
niedaleko Spitzbergen .

As atutowy reprezentacja bokserskiej Polski Firanek Saya&isra trafik 
jednym ze swyeb sżyinaych „dyszli Gardę (Czechosi.)
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—~ Ochraniamy konwoje do Rosji —  dowodził najmłod­
szy marynarz, gadatliwy i niesforny Józik. —  Jak tylko duża 
niemiecka łajba wychyli się z fiordów —  to niy jej zaraz 
cholerę w bok.

Z szacunkiem popatrywano na „Cholery” : pomalowane 
przed patrolem na czarno, żeby nie przyjmować rdzy, po 
dwie z każdej strony pomieszczenia marynarskiego, niezmier­
nie dł igle cielska czterech zapasowych torped złowroga cze­
kały na wprowadzenie do wyrzutni. Od czasu do czasu spraw­
dzano, czy są dobrze umocowane na swoich uchwytach, czy 
która z nich nie wyskc :zy podczas wynurzeń okrętu, kiedy 
sztormy rzucały nim, jak marną drzazgą.

Dopiero ocean Lodowaty pokazał, czym może się stać 
służba, w załodze podwodnej. W  dzień podczas zanurzenia 
było tu mokro i zimno, ale przynajmniej spokojnie, daleko 
od wzburzonej powierzchni oceanu. Ciszę przerywały znajo­
me dźwięki w rurach i przewodach ssących i tłoczących —- 
regulujących położenie i życie okrętu. "Ale kilka godzin noc­
nych jak zwykle obracano na ładowanie akumulatorów, pod­
czas kiedy okręt szedł na powierzchni. Wówczas rczynak 
dę piekło. Huczały potężne silniki Diesla, wyło w grubej bre 
entow j rurze powietrze brane z zewnątrz. „Jastrząb" rozpo 

ezynał wściekły taniec wśród Jal i wolno sztormował naprze 
:iw polarnym huraganom. Ludzie z pomostu wracali niczym 
z wielkiej i strasznej bitwy, zbici tonami wody i posiekam 
wichrem,' ledwie mogąc zejść w stromiznę włazu, popędzan

chlustami goniącej za nimi, drapieżnie kąsającej fali. Ludzie 
nowej wachty szli na zmianę jak do rozprawy ze wszystkimi 
szatanami, wynajętymi przez piekło dla pilnowania tajemnic 
tych podbiegunowych wód.

Z pomostu widok miało się obszerny. Majowe noce były 
■przeraźliwie jasne na wodach dalekiej północy i nie obiecy­
wały bezpieczeństwa przed lotnikiem. Walenty Robak, pierw­
szy raz w takiej nocnej obserwacji, przeraził się fle i za­
chwycił jednocześnie. Jak okiem zdołał potoczyć —  dookoła 
-Jastrzębia44 cały ocean stawał dęba i wśród grzmotów grozi! 
niebiosom rozpleniony, do szaleństwa; wyskakujący w tysiącz­
nych punktach kosmatymi grzywaczami. Ogrom i szybkość 
tej bezładnej, huczącej kipieli na wodziły na myśl raczej pło­
mienie, niż wodę. Fale strzelały jak biały ogień, powierzch­
nia oceanu przypominała wulkaniczny górski krajobraz, któ­
ry nagle utracił spokój i rozpoczął swój taniec w obliczu 
straszliwego kataklizmu. „Jastrząb44 szedł wolno i zuchwale 
pośró*l walących się. szczytów i zapadających wąwozów- —  
drobny, nieznaczny, zda się skazany ha . rozbicie w proch,, na 
nieuchronne zgniecenie w walce pomiędzy niebem..a morzem.

W  pierwszej chwi Robakowi znieruchomiały usta, po­
tem zmówił Żdrowaś-Marię, a wreszcie zdumiał się, że jesz­
cze jest wraz z „Jastrzębiem44 żywy pośród tak strasznego 
końca świata. Tymczasem, musiał jednak obserwować —- po 
to przecież stał. Tak bywało z każdym: nie ma to, jak mieć 
rozkaz! Najgorsze okazuje się —  możliwe...

Pewnego dnia stało się wiadome, że okręt już krąży 
w swoim sektorze, wpędzony rozkazem Admiralicji do siatki 
geograficznych szerokości i długości w tym ściśle określonym 
miejscu. Narmary sygnałów radiowych i uchwycenie ledwie 
widocznych gwiazd dopomogły w  sprawdzeniu pozycji Teraz 
Jastrząb4 czaił się na Wiadomo'ci ze świata albo na d\ rnek 
•krętowy' Z dwunastu .dni czekowa upłyń ły ju trzy k ędy 
Walentemu Robakowi wydało się, że na dalekim horyzoncie 
ekko zaćmiło szarością matowe, perłowe powietrze W lor- 
ecie po otar u szkieł z wodnych bryzgów, dymy stały się 
• Ważniejsze .yknął o tym . poprzez twardy opór wiatru-


